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wpływające na uprawę roli. é 


Descida wszystkich. podziałów, jakie nam 
podają we względzie uprawy owoców pol- 
nych, zdaje się ten być najlepszym, który 
odpowiadając przyrodzonym ich własnościom, 
najskutecznićj wpływa na polepszenie roli. Bo 
jak pole i mićrzwa wywierają swą działalność 
na rośliny, tak przeciwnie na pole i mićrzwę 
wpływają zioła i rośliny, które odebrawszy 
właściwą sobie uprawę, trawią juíto więcćj, 
już mnićj nawozu, ato wmiarę tego, zkad 
karm swój biora, to jest, czy dla mnogich, 
jakie rodzą, liści, znajdują go w waporach 
unoszących się nad poziom, czy też mając 
daleko sięgające korzenie, z głębszych go 
warsztw wyssały. | | 

Rośliny biorące pożywienie swoje z niższych 
składów, pożćrające zarazem za pomocą dziur. 
kowatych liści wapory z powietrza i dające 
w plonie zielsko bez owocu, tém bardzićj zbo- 
gacają ziemię, Że zostawując korzenie w roli 
jako miérzwe, więcćj jéj oddają, aniżeli od 
nićj wzięły. Słusznie je więc nazywamy : 
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4. Roślinami żbogacajacemi. 

. Inne krzewy mając wszelkie własności ro- 
ślin dopiero przytoczonych, ogołocone sa 
z korzeni głębokich _ Cząstkę swego karmu 
biorą jednak z pod ziemi. Skosione zaś przed 
wydaniem nasion, azatóm wtenczas, gdy są 
jeszcze zielone, utrzymują korzenie w zupeł- 
néj świeżości i oddają ziemi naodwrót to, co 
odnićj wzięły. Gdy więc powierzchni ziemi 
ańi nic nie dają, ani nie odbierają, nazywa- 
my je: 

© 2. Roślinami niewycieńczojącemi. 

Inne “roéliny, co się tyczy wielości liści, w 
zupełnie tym samym stoja stosunku, co wyź 
nadmienione gatunki. Kiedy zaś korzeni swych 
w ziemi nie zostawuja, musza warstwę ro- 
drain wysilać. Gdy atoli pożywne cząstki, 
potrzebne do wzrostu swego, w połowie bio- 
ra zroli, drugićj połowy zaś dostarczają im 
wapory przez liście, jakiemi są obdarzone, 
słusznie się przeto nazywaja : 

3. Roślinami na pót wycieńczającemi. 

Tak nazwane owoce ziemne , jakoto: kar- 
tofle, rzepa, wydają w swoim plonie w dwój- 
nasób tyłe cząstek pożywnych , ile każda inna 
trawiąca roślina. Wynika przeto, że, gdy nie 
więcćj, jak pierwsze biorą zziemi zasiłku, 
druga połowę karmu swego zpowietrza wys- 
sać musiały, 

Wspomnieć nam nareszcie należy o tych ro- 
ślinach , które wprawdzie wzielonym swym 
stanie jużto więcćj, ju? mnićj pożywnych bio- 
ra sił z powietrza, które jednak nie zielono, 
ale z wyrosłóm , dojrzałóm ziarnem zbieramy. 
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Korzenie ich kilka cali wchodząc w ziemię, 
nie mogą swego brać zasiłku z niższych jéj 
składów , ale znajdujac go w warsztwie ro- 
dzajnćj wycieńczają ja widocznie. Podcząs wy- 
rastania nasion liście ich zwykle obumierają , 
azatém tracą narzędzia zdolne do wciaganią 
atmosferycznego wpływu. Gdy zaś po wyro» 
śnięciu nasion najwięcćj potrzebują karma, 
tém mocnićj wycieńczają skorupę, im więcćj 
jest nasion, i im posilniejsze sa ich owoce. 
Nazywamy je przeto wycieńczającemi, albo 
w stosunku do poprzedzającego gatunku: 
4. Zupełnie wycieńczającemi roślinami, 

Większa lub mniejsza wybujałość i rozkrze- 
wienie się w liście roślin, niezaprzeczony mą 
więc wpływ na mniejsze lub większe trawie- 
nie sił pożywnych z ziemi, 


1. Zbogacające rośliny. 


Pod nazwiskiem tych roślin obejmujemy 
rozmaite gatunki koniczyny, które nie oczeku- 
jac, aż nasiona ich zupełnie się rozrosną, ja- 
ko paszę zbieramy. Rośliny te część łodygo- 
watych korzeni swych, z któremi wiele sił po- 
żywnych z niższej odebrały warstwy, zosta- 
wują po odwróceniu ich w głębi roli, a prze- 
chodząc w zgniliznę użyczają jćj więcćj na 
odwrót karmu, aniżeli same od nićj wzięły. 
Ztąd wyjaśnia się owo zjawienie, że koniczy- 
na po kilkoletnich tylko przerwach na tém sa- 
móm udaje się miejscu, i Że nie na ladaja- 
kim wschodzi spodzie. Korzenie bowiem tej 
rośliny przerznąwszy się przez dolne warsztwy, 
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pożćrają wszelki, na jaki napotykają, karm; 
kiedy zaś przez zgnicie korzeni, jakie w zie- 
mi zostały , nowa poprzednio tworzy się zie- 
mia roślinna, kiedy ich rozkład na spodzie 
ziemi nie bardzo się sporo odbywa; nie dziw, 
jeżeli téj roli nie zaraz nam uprawić wolno. 
Jeżeli spód, na którym korzonki koniczyny 
nie moga się rozrosnąć, chudy żadnego nie za- 
myka humusu, wzrost jéj nader mało jest o- 
biecujacym. 

Biała koniczyna nie wpuszczajac głęboko 
swych korzeni delikatnych, nie może od spo- 
du brać pokarmu; gdy atoli po największćj 
części się spasa, zostawuje przeto nie mało 
swoich szypułek i liści, rola zaś sama otrzy- 
muje niejakieś wynagrodzenie przez odchód 
bydląt pasących się. 

Gatunki koniczyny najzamożniejsze i zara- 
zem mogące wytrwać w klimacie zimowym, 
sa: czerwona koniczyna, lucerna, esparcetta 
i biała koniczyna, 


a. Czerwona koniczyna (styryjska, 

hiszpańska, brabancka) 

stanowi najgłówniejszą paszę w całćj Europie 
północnćj, bo rosnąc szybko daje pożywny 
karm, który zwierzęta zielony jako i prze- 
schły zrówną pożerają Zarlocznoscia. Utrzy- 
mujac ziemię pulchna i czysta, odpowiada każ- 
demu płodozmiennema gospodarstwu. Dla 
swych zaś soczystych, skorupę ziemi upła- 
dniających korzeni sprawia, że każda roślina 
po nićj wybujalćj wschodzi i piękniej wzra- 
sta. Co 6 albo 7 lat możemy ją powtórnie 
siać. 
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Chcąc, aby się udała, musimy jéj tako upa- 
trzeć rolę, coby zatrzymując nieco wilgoci, 
miała spód zdrowy, wolny od kwasu, nie bę- 
dący ani za nadto suchy, ani piaszczysty, ma- 
Jacy cząstkę ziemi roślinnaćj. Bujno wschodzi 
na gruncie piaszczystym i gliniastym, byle 
tylko spodnićj warstwy nie składał piasek 
torfowy albo rudowaty. W pierwotnym 
swoim wzroście wymaga powierzchni ziemi 
upłodnionćj rozpuszczonym humusem, głę- 
bokićj, dobrze spulchnionćj i czystćj , którą 
atoli w nastepnéj kolei mniéj wysila. Żadna 
to jednak nie jest w gospodarstwie korzyścią, 
gdy pola obrane Z sit pożywnych koniczyną 
zasiać zamierzamy, bo jeżeli w. pierwszym 
zaraz roku młodociana ta roślina nie dość buj- 
no i silnie wzrosła, spostrzegamy późnićj chwa-, 
stem zapuszczoną koniczynę, co niezaprzecze- 
nie jednym z najcelniejszych jest powodów jéj 
nieurodzaju. Na suchym gruncie bywa niska, 
wąską i mająca Żółte liście. Zasiana przeto 
po świćżo umiérzwioném zbożu zimowém, 
wydaje w pierwszym już roku znacny plon, 
zwłaszcza gdy wcześnie zwieźliśmy do gumien 
zbiór zimowy. Najlepićj atoli wschodzi na ro- 
li, co rokiem pierwćj była zasiana legumi- 
nami mocno umiérzwionemi. . Im wcześnićj 
ja zasiewamy , tém niezawodnićj znajduje w 
ziemi podostatkiem wilgoci potrzebnćj do ro- 
zkrzewienia zarodu i dalszego wzrostu. Hie- 
dy wiosenna pora jest suchą, zasiew wcze- 
sny utrzymuje się, późniejszy zaś niszczeje, : 
Doświadczano nie raz, czyli w lipcu nie da 
się zasiać koniczyna z tatarką, a w jesieni ze 
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zbożem zimowóm ; skutek jednak okazał, że 
badania podobne po więszćj części są płonne. 
Co się tyczy ilości zasiéwu, ten stosuje się 
do zamożności ziemi, do urobienia roli i do 
sposobu, jakiego używamy wskładaniu w zie- 
mię ziarn zasiéwnych. Jeżeli ziemię, co obfi- 
towała w margiel albo wapno, opatrzywszy 
zasiewem letnim , koniczynę nań siejemy, na 
morgę potrzebujemy najwięcćj 7 funtów; 
piasczysty zaś grunt wymaga O funtów ża- 
siówu, ja jezeli jest zbyt zeschłym, około 14 
funtów. - Do zasiewu letniego na roli świeżo 
obruszonćj mnićj potrzebujemy siemienia, ani- 
żeli do zasiówu zimowego, który się po więk= 
szćj części nie przyjmuje. - 
Siejąc bierzemy nasiona szczyptą i rozrzu- 
camy je po polu równym postępując krokiem. 
- Chege atoli nasiona koniczyny po leguminach 
zasiać, w których się dłużćj opierają suszy 
wiósennćj, należy się poprzednio o tém prze- 
konaé, ile zdrowego nasienia w pewnćj legu- 
minie się znajduje, aby podług tego się za- 
stósować. Nasienie daléj zlekka ziemią pokry= 
wamy; na bardzo pulchnym, obruszonym 
gruncie żdaje się przeto być dostateczną, gdy 
nasienie walcem zrównamy , lubo jest korzy: 
stnićj, gdy je złożymy w ziemię za pomocą 
brony opatrzónćj w krótkie zęby. Po zbożu. 
zimowóm rozrzucone, możemy je obronować, 
co szczególnićj wzrostowi pszenicy nader sprzy- 
ja. Jeżeli nasienie jest zbyt rzadko siane, ła- 
two nad miodociana koniczyna chwast bie- 
rze górę; jeżeli zaś jest ża gęsto, giną w tłu- 
stćj ziemi słabe jéj wyrostki. 
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Wzrost koniczyny znacznie przyspieszamy., 
gdy oblewamy ja gnojówka, anastępnie ob- 
sypujemy kompostem lub popiołem. Okryć ją 
zaś na jesień gnojem ana wiosnę ogtabié, jest 
bezskuteczném trwonieniem mićrzwy. Naj- 
mnićj zwodniczym i zarazem najsilniejszym 
środkiem do wzniecenia bujnego w młodocia- 
néj koniczynie wzrostu nie jest wszakże inic 
innego, jak obsypanie jćj gipsem: startym, 
niepalonym. Co zwykło się dziać na wiosnę 
wtenczas, gdy koniczyna kilka cali" w górę 
wystrzeliła, apowietrze przytćm się ociepli- 
ło. Od stósownćj.. pory. bowiem, jaką w obsy- 
paniu gipsem tćj rośliny obraliśmy , wszystko 
zawisło, jeżeli dziwotwornćj jego siły do- 
strzedz chcemy. Na ten koniec powiony być 
liście wilgotne, jak to zwykle się zdarza po” 
deszczu albo po rzęsisto spadłej rosie, ażeby 
tém lepićj na nich osiadał pył gipsowy, któ- 
rego tyle sypiemy podczas pogody cichćj, ile- 
byśmy na jakićj spłazie zasiać żyta chcieli, 
Za wielkie jego użycie bardzićj wszakże szko- 
dzi, aniżeli pomaga. LT a 

Dószcz, który spłukał go z liści, niszczy na- 
sze zabiegi, bo w razie takim równie mało 
skutkuje, jak kiedy rola w sobie części wa- 
Plenne zawiera. ką 

Ażeby koniczynę w zimie ochronić od szko- 
dy, nie spasamy jéj w roku pierwszym , ale 
na wiosnę następna; gdy przez długi czas nie 
było dószczu, bronujemy pole nią obsiane 
tak długo, aż w głębi jednéj stopy znajdzie- 
my pulchną ziemię, Tym bowiem sposobem 
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'wykorzeniajać chwast tu i ówdzie krżewiący 
się, wspieramy znacznie wzrost koniczyny. 

Najstósownićj wtenczas spasaé koniczynę , 
gdy kwitnie; gdyż poźnićj szypułki jej tak 
twardnieja, Ze bydło” niechętnie je pozéra, 
Jeżeli zaś ja na siano skosić chcemy, trzeba, 
ażeby pierw wszystkie czubki rozpuściły i ro- 
zwinęły kwiatki. Przy czóm, jeżeli jest susza, 
całą troskliwość ku temu zwrócić winniśmy , 
jakby najekuteczniéj zapobiedz zepsuciu owych 
grubych soczystych szypułek, i jakby wstrzy- 
mać opadanie liści, ~~?’ l $ 

Z różnych sposobów przysposobienia siana 
ten zdaje się być najstósowniejsży. Zostawu- 
jemy na polu koniczynę w pokosach ścięta, 
aż przeschnie, potém składamy ją w stogi, któ- 
re coraz bardzićj powiększamy, agdy prze- 
schły zupełnie, zwozimy do gumien, Nasie- 
nie potrzebne do następnego zasiéwu bierze- 
my z pierwszćj rzęki , przez co możemy być 
co do dojrzałości nasion pewnymi, a tćm bar- 
dzićj ochronimy rolę, “gdy pozwolimy , aby 
drugi pokos, nim zorzem pole, wzbił się nie- 
co w górę; można wszakże na cel ten drugi 
obrać pokos, w którymto razie wcześnićj ko- 
niczynę pierwszćj rzęki sprzątnać wypada. Do 
2ch cetnarów nasienia z jednćj morgi zbie- 
ramy. ' PRZE 

Od młodćj, sóczystćj i zielonćj koniczyny. 
bydło choruje na wzdętość albo wiatry (gry- 
zawicę ) Dla zapobieżenia tćj chorobie mie- 
szamy ja z sianem albo słoma, z któremi rznie- 
my ja wsieczkarni, albo kładziemy ja bydłu 
w małćj ilości. Po tćj paszy nigdy bydła nie 
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wolno poić. Skutecznie i szybko działa amo- 
niak scieńczony w wodzie na łyszce stołowej. 
Są i inne na tę chorobę środki, jakoto: nie- 
zwłoczne użycie 4 butelki wody zmieszanćj 
z pół łyżka niegaszonego miałkiego wapna, al- 
bo garść pełna tabaki rozrobionćj w flaszce 
pełnej “mléka świćżo co udojonego , łetniego 
jeszcze i nieco tranu, jako i naresźcie tarcie 
mocne‘ nozdrz sola. Add 0 

Pole koniczyny dobrze uprawione daje 
w dwóch albo trzech krokach jednéj' morgi 
do 60 centnarów siana, z których 90 funtów 
tyle mieści posilnéj strawy , ile 100 funtów 
najlepszego z łąki siana. 100 owiec żywiących 
się koniczyną dało 3 kamienie więcćj wełny, 
jak inne sto, które pasły się na łące, Bujno 
i dobrze koniczyna ocienione pole zrówna 
można korzyścia, po zsieczeniu go, uprawić 
na jesień pszenica albo Żytem. Pola te jeżeli 
chwastem są tak zapuszczone, Ze roślina ta 
słabo tylko zeszła, lepićj wcześnie na wiosnę 
albo lato zebrać i obsiać wyka' na zielona 
paszę. OS 99 i 
~ Szczególny gatunek koniczyny “czerwonéj 
stanowi koniczyna zielona, tém tylko różnią- 
ca się od pierwszćj, że wolnićj rosnac wy- 
Żćj wyrasta i dla tego późno w wiosnę wscho- 
dzi, a dłażćj zielona będąc, bardzo dobrze 
da się użyć na zielona paszę. 

Z tego już, cośmy dotąd o koniezynie po- 
wiedzieli, łatwo się można przekonać, Że ro- 
ślinę tę słusznie nazywamy siłą kierująca go- 
spodarstwem wiejskiém, 
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Roślina ta jest dla południowćj Europy naj- 
celniejszą. paszą; bo jeżeli wymaga ciepłego, 
gorącego klimatu, i suszy, w którćj, jak wie- 
my, koniczyna czerwona niszczeje, wytrzy- 
muje także zimę północnćj Europy ; chwasty 
jedynie zdolaja jéj wzrost przytłumić; ztego- 
to powodu chcąc zeby się udała, musimy tro- 
skliwie chodzić około jój uprawy. Okolice 
sposobne do uprawy koniczyny więcćj. nam 
zapewnią korzyści, gdy je zasiejemy koniczy+ 
ną czerwona, aniżeli lucerną .,. wymagającą 
suchćj, kruchéj, nie zanadto sypkićj, ani za» 
nadto spajającćj, humusem upłodnionćj roli. 
Najlepićj się udaje na marglu piaszczystym, 
lubo wapno wziemi będące koniecznym jest 
doń warunkiem, jeżeli nie chcemy, aby w prze- 
ciągu Śch do 4 lat zniszczała; ale pragnie- 
my, aby przez 15 do 20 lat darzyła nas za- 
możym plonem. Spod téj roli powinien wo- 
dę przepuszczać, musi być przeto wilgotnym, 
ale nie mokrym, gdyż inaczćj korzenie 4 do 
5 stóp w głębi ziemi wchodzące gniją. Wie- 
Joscia siańa, jakie nam daje, lucerna: prze- 
chodzi wszelkie inne gatunki paszy ;: bo ro- 
snac gesto i wysoko da się w porze sprzyja- 
jacćj 5 do 6 razy skosié. Z końcem kwietnia 
nastaje czas zbioru i trwa do jesieni, Obok 
tego żapewnia nam tę korzyść, że świeżo by- 
dłu dana nie tak łatwo je odyma , jak koni- 
czyna czerwona, 

Przysposobienie pola na lucernę wymaga 
i wiele troskliwości i znacznych nakładów. 
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Bo”do tego należy nietylko zupełńe wytrze-. 
bienie roli z chwasta; ale także głębokie, jéj 
obruszenie i dostateczne upłodnienie.  Siéwy 
zwykle odbywamy w czasie zasiewu jgezmie- 
nia. í s Z tE 
Na morgę potrzebujemy go 8 do 9 funtów 
la tego, Że ziarna tćj koniczyny nieco $ 
większe od czerwonćj koniczyny. sos join 
Zdaje się“ być korzystnićj, 'zasiać lucernę 
pod jęczmień, owies, groch, i zielono ją sko- 
sió, aniżeli samę wysiać, gdyż młodociane 
wyrostki często cierpią od chwastu i suszy: 
W trzecim roka wydaje: roślina ta znakomity 
plon ;' do: czasu tego należy przeto pola z chwą> 
stów troskliwie oczyszczać. Jak mocno gips 
nań wpływa, talc niekorzystnie działa popiół 
torfowy. Nie czekając, aż kwitnąć zacznie, 
potrzeba ja wcześnie skosić gdy kwiałkisy» 
puszcza. Po sianie z lucerny, które bardzo róz- 
palajaca jest strawa, krowy” łatwo” roniai 
Chcąc temu zapobiedz, należy je przeto zwy= 
kłóm sianem, słoma, albo inna chłodząca kar= 
mić roglina, choćby rzepą , marchwia; kartos 
flami i t. di i bie 
Dla otrzymania siemienia musimy takie 0- 
brać pola, które już dawnićj były obsiane; ińa= 
caéj bowiem biorac na to niwy- pierwszoles 
tnie, osłabilibyśmy młodociane rośliny. Z mor- 
gi otrzymujemy 4 cetnary siemienia, Zatrzy- 
mującego przez 4 do 5 lat zaród życia. Ga= 
tunek ten koniczyny, rówie jak i czerwoną, 
wszystkie zwierzęta chętnie pozéraja. Honiom 
zielono albo jako siano dany nader jest po- 
ywną strawą. Gdzie rola; spód jćj i inne 
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stósunki klimatu dozwalają uprawiać lucernę, 
niepospolita jest ona korzyścią dla gospodarstw 
wiejskich , mogących tym sposobem każdego 
roku 'mnićj zawodna, od koniczyny czer- 
wonćj ctrzymaé paszę. Z przyczyn dotkniętych 
przy czerwonćj koniczynie możemy i lucer- 
nę w Śch, albo 4ch latach w to samo: siać 
miejsce. 
ros! +6. E.spa'rce tt a 


"Gatunek ten paszy, co się tyczy zbioru, 
nie równa się wprawdzie dwóm poprzedzają- 
cym, nie mnićj jednak zasługuje dla tego na 
uwagę, że, wyjąwszy okolice surowe, wszę- 
dzie się udaje i na gruncie lichym, chudym 
i mało doń przysposobionym , byle- tylko po- 
dostatkiem wapna zawierał. Korzenie jćj wkra- 
dając się szczelinami skał wapiennych , wy- 
dobywają znich wilgoć i posilny dla siebie 
karm: Wytrzymując zaś przez równy, coi lu- 
cerna , przeciąg czasu, stanowi: z wszelkich 
rodzajów strawy bydlęcćj najposilniejsza, któ- 
raw małćj ilości potrzebowana , ;lepićj od 
każdćj innćj syci konie; ziarna jéj bardzićj 
im służą, jak owies. Przyspobienie roli na tę 
roślinę jest takie samo, co i przy: koniczynie. 
Siejemy ją od środka maja aż do: sierpnia, 
W Niemczech zaś zasiéwa się zwykle zjarką, 

Jeżeli siemie jest zupełnie dojrzałe i zdro- 
we, wystarcza szefel berliński na jednę mor- 
ge; gdy atoli nie każde ziarno wyrasta, ko- 
rzystnićj się być zdaje, siać gęścićj. 

W trzecim dopiero roku bujno się wzno- 
szą pola esparcetty, która, aby zupełnie ze- 
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szła, mocno bronujemy gipsem obsypaną. Z 
jednéj morgi otrzymujemy 12 do 14 centna- 
rów siana; jeżeli zaś chcemy przysposobić 
siemie, mamy go 'do 7 szefli berlińskich. 
Pola, które przed wydaniem esparcetty bar- 
dzo były chude, po skosieniu jćj dają się u- 
żyć do roślin najznaczniejszćj. skiby ziemi 
wymagających. toy 


d.Biała koniczyna. 


Rosnąc na mnićj urodzajnym gruncie, jak 
czerwona, dochodzi takićj tylko wysokości, 
jakićj potrzebujemy na pastwisko. Oprócz in- 
nych lepszych gatunków ziemi, na których 
wschodzi, udaje się bardzo dobrze na grun- 
cie piaszczysto - wilgotnym ; niekiedy: nawet 
i na ziemi sucho - piaszczystćj Nie odpowie- 
dzielibyśmy celowi gospodarstwa , gdybyśmy 
mieli tę roślinę siać, gdzie czerwona koniczy- 
na wschodzi, Uprawiamy ja razem zjarka, i 
siejemy, gdy jéj siemie nader małych jest 
ziarn, i jako pastwisko nie tak gęsto stać po- 
winna, 5 do 4ch funtów na morgę. 

W pierwszym roku po Zniwach nie spasa- 
wszy jéj, zostawujemy na polu, ażeby je le- 
piéj mogła okryć. Nie możemy ani pewniej, 
ani tanićj roli piaszczystćj uślachetnić , jak 
gdy jéj przez kilka lat w dany sposób użyje- 
my jako pastwiska. Więcćj ztćj rośliny otrzy- 
mujemy siemienia, jak z czerwonćj koniczy- 
ny. 

Oznaczone tu gatunki koniczyny, mianowi- 
cie czerwonćj, zawcześnie ścinać, nie jest 
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korzystnie, bo przeto wiele utracamy w zbio- 
rze, Doświadczenie wielokrótne nauczyło nas, 
że spłąza koniczyny, która w pierwszych 1'stu 
dniach ścięta 1 funt ważyła, w 4ch tygodniach 
zawierała 11 funtów, a w Ócia tygodniach 30 
funtów. Kto ja wóciu tygodniach 3 razy sko- 
si, odbierze w nagrodę 3 funty zamiast 30, 
któreby otrzymał zostawując tę roślinę na 
olu. 
E Inne jeszcze gatunki koniczyny, które tu i 
ówdzie mnićj wiecéj) uprawiamy, sa: koni- 
czyna górna , koniczyna miesięczna , koniczy- 
na nieprawdziwa (trifolium hybrydum,) ko- 
niczyna żółta i koniczyna nostrzyk zwyczajny. 


2, Niewycieńczające rośliny. 


Jeżeli rośliny. tu należące są w istocie prze- 
znaczone ziemię ochraniać i ja uprawié, ro- 
ła musi na ten koniec dostatecznie być obru- 
szoną , świćżo i mocno umiérzwiona i podo- 
statkiem mieścić w sobie zdrowego i dobre- 
go nasienia. Bez świeżćj miérzwy wyciencza- 
ja niejaka część karmu zroli, która przez za- 
niedbana uprawę chwastem porasta i dzicze- 
je. Aby ziemię mogły ochronić, muszą rośli- 
ny koniecznie dobrze i gęsto zejść i zielone 
być sprzątnione. Tutaj należą 


"a. Wyki i inne pnące się rośliny. 
Z rozmaitych gatunków najlepsza zdaje się 


być w okolicach bardziej północnych czarna 
wyka siewna (vicia sativa.) 
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Orzemy w jesieni rolę na to przeznaczona, 
zostawując ja przez zimę odłogiem w świć- 
Zé) bruzdzie, Na wiosnę zwozimy w pole mićrz- 
wę i podorujemy ja, wysićwając 1 1 szefla 
berlińskiego siemienia na morgę. Wyki wy- 
magaja więcćj wilgoci, aniżeli grochy , mnićj 
Jednak od pierwszych ciepła. Wysychają prze- 
to często podczas ciepłego lata w piaszczystym 
i chudym gruncie. W chłodniejszych i wilgo- 
tniejszych okolicach można wyki uprawić na 
piaszczystym gruncie umiérzwionym. Na chu- 
dych polach wtenczas je tylko można siać , 
gdy ziemia jest gliniastą. Przy zanadto mo- 
cnóćm miérzwieniu wylegaja zawcześnie i nisz- 
czeją. Można je atoli rychło na wiosnę zasiać, 
lubo jest pewna, że silnićj i bujnićj wzrasta- 
ja, gdy rola od słońca nieco ogrzana. została, 
Rzadko wykę samę dla siebie do skószenia 
zielonego siejemy, lecz mieszając ją zwykle 
Zgrochem, jęczmieniem i owsem, nazywamy, 
ja paszą mieszaną,. pasza wykowa, albo tóż 
owsem z wyki, ponieważ najbardzićj owies 
odpowiada téj mieszanie. Na mocniejszych bo. 
wiem od jęczmienia stojąc posadach, służy 
wyce za podporę, przez którą zapobiegamy wy- 
leganiu się téj rośliny, powiększając zarazem 
jéj plon. Jednemu szeflowi wyki przydajemy 
pół albo jeden szefel owsa. Aby i późno w le- 
cie mieć zielona paszę, nie zasiéwamy od ra- 
zu pól na to przeznaczonych, ale tylko w 
pewych przerwach np. od 14stu do 14stu dni, 
Siano z wyki tym samym sposobem przyspo- 
sobiamy, co z koniczyny; morga roli daje od 
15 do 30 centnarów plonu. Pasza ta zielona 
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- i wyschła, jest jedną z najmocniejszych straw 
roślinnych dla bydła rogatego i koni. 

Po zbiorze wyki, co bujno wyrosła, zie- 
mia staje się pulchną i czystą; mićrzwa zaś w 
takim bywa stanie, wjakim najlepićj odpo- 
wiada roślinom majacym delikatne korzenie, 
nie tracąc przytóm zswojego karmu nic wię- 
cćj, jak tylko, coby przy rozkładzie w ziemi 
i tak w powietrze uleciało, i zupełnie zniszcza- 
ło na roli nie zasianćj, którato stratę wyna- 
gradzamy sobie przez korzenie. 

Czyste zrzesko po wyce najstósowniejsze 
jest miejsce na pszenicę i Żyto, 


sobe, «8-ipso.n.e; k 


Roślina ta jest pnacém się trawném ziel- 
skiem , za paszę słażącym , wschodzacém naj- 
lepićj na piaszczysto-gliniastym gruncie, z po- 
między wielu innych ziem lekko-piaszczysta 
ziemię najbardzićj lubiacém. Pole trzeba prze 
zasićwem jak najtroskliwićj odwrócić, a na- 
sienie lekką drewiana brona, którejby zęby 
trzy cale od siebie odstawały, uwlec; albo , 
jeżeli ziemia nie dozwala, walcem ubić, któ- 
rego używamy po zasiéwie, aby koszenie jéj 
ulżyć. Rolę należy 3 cale głęboko zorać ; do 
likatnych zaś korzonków ziemia nigdy nie 
okrywać w porze wilgotnćj, niekiedy tylko 
w pogodzie suchćj. Aby zasiéw równo rozrzu- 
cić, trzeba połowę jednę siemienia w dłuż, 
drugą zaś wszćrz pola posiać, Jeżeli nie ze- 
szedł w Śmiu dniach, należy powtórnie pole 
czysto obronować i posiać po bruzdach, Po 
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zejściu widzimy pole okryte jakoby zielonym 
miękim puchem. 4 kwarty albo 10 funtów 
mialkiego  czarno-brunatmego: siemienia wy- 
starcza ma morgę: Jężeli ztćj rośliny chcemy 
otrzymać siemie, kosimy ja gdy główki: są 
jeszcze zielone i gdy w niektórych: tylko ziar- 
na ciemnia się. Poczóm składamy ją w małe 
kupki „które ostrożnie: odwracając osuszamy, 
Z morgi jednćj możemy otrzymać 400 funtów 
siemienia przy: dobrem: zachowaniu zdatnego 
przez lat kilkanaście do zasićwu. -Siemie , ją- 
o i wypróżnione: kwiatki ; w gorącćj rozpu- 
szczone wodzie stanowia bardzo: pożywna dia 
krów ;strawę , słoma zaś: nie. ustępuje; co s'ę 
tyczy: dobroci, najlepszemu złąk sianu, dla 
przysposobienia którego musimy sporek gę- 
ścićj posiać, poczém dla krów dojnych tęgi 
zielony karm daje, siano dobrocią przecho- 
dzi kóniczynę. Od. tójto strawy krowy dają 
wiele mléka tłustego, nader  smakowitego. 
Zbiór siana wynosi na morgę 6 do 12 cen- 
tnarów. CTE 
~ Wiepléj, wilgotnćj pogodzie szybko wzra- 
sta wgórę, agdy w 0 do 7 tygodni da: się 
skosić, można go dwa do trzech razy w ciągu 
jednego lata na jednóm i tém“ samém miej- 
sca wprawić, W jesieni i nawet po ścierni= 
skach żytnich i owsianych sieje' się z niemała 
korzyścią ta roślina, mogąca wszakże być aż 
do środka września posianą: Jeżeli gesto sta- 
ła na polu, przysposabiamy przez jednorakie 
oranie na jesień rolę do przyjęcia i bujnego 
wzrostu żyta. 


Tom IV. 22 
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- Jest najcelniejszym gatunkiem zboża w oko- 
licach piaszczystych krajów północnych, ro- 
snąc bowiem z niezwykła szybkościa nie wie- 
le wymaga wilgoci i mićrzwy. W cieplejszych 
okolicach, majacych dłuższe lata, siejemy ją, 
jako powtórny plon, po ściernisku zbożowćm. 
Ziarna jéj zawierają bardzo przyjemną , po- 
Zv wna make. Roślinie tćj dojmuje zimno i 
wiatry wysuszajace, przez co często się nie 
udaje. Wiatry bowiem zimne i ciepłe , kiedy 
korczą się narzędzia upładniajace, sprowa- 
dzaja nieurodzaj. To samo się dzieje,-gdy w 
porze wypuszczenia kwicia nie dostaje słońca 
i ciepła. Twierdzenie, jakoby błyskanie kwi- 
ciu szkodziło, okazały plonnem doświadcze- 
nia w tym względzie czynione. | x 

Tatarka wymaga roli, która się łatwo o- 
grzewa, przez co woda lepićj paruje. Dla 
pól piaszczystych i torfowych częstokroć nie 
więcćj nie wydających ,. jak tylko Żyto i ta- 
tarkę , jest ona dobroczynnyw podarkiem na- 
tury. Aby się udała, potrzebuje roli nieco tẹ- 
gićj, którą zupełnie dojrzała malo-co wycień- 
cza, zielono zaś skoszona wcale jćj nie nad- 
weręża, Gdzie jako pierwszy plon ja upra- 
wiamy, musimy rolę po kilkakroć zorać i z 
chwastu zupełnie oczyścić ; jeżeli zaś chcemy 
ja w zrzesku zimowém złożyć, należy je po 
zninie natychmiast podorać, zostawujac je 
niejaki czas odłogiem, ażeby rola się usadzi- 
ła, i ściernisko nie tak łatwo na wierzch o- 
bronowano, Jako pierwszy płód siejemy ta- 
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torkę zwykłe wśród maja. Im mocniejszą jest 
rola, im zupełniejszym jest zasiéw, tém go 
mnićj potrzebujemy. Aby dojrzała, dość jest: 
10 miarek na morgę; aby ja skosié, potrze- 
bujemy szefla zasiéwu. Zbiórjćj w ziarnie jest 
bardzo zwodniczy, dochodzi do 10 .szefli na 
jednę morgę, z którćj otrzymujemy 12 cent- 
narów siana. Zielona, przeschła wydaje dla 
krów dobra paszę. Zrzesko po tatarce zosta- 
wuje. rolę czystą, pulchva, zdatną do każdćj ' 
uprawy jesiennćj. - Dy talat é 


KA Rośliny pol wycieńczające. 


Rośliny tu należące otrzymały nie przeto 
to nazwisko, że chłona z ziemi połowę tyle 
karmu; ile rośliny żytnie, ale raczćj dla te- 
go, Ze w połowie swego zbioru ciągną z zie- 
mi swoje pożywienie. Bonp dobry zbiór kar- 
tofli tyle tylko siły ziemi odejmuje, ile plon 
zamożny żyta, Kiedy atoli morga ‘bujno stoją- 
cego zboża 10 centnarów ziarna wydaje, pło- 
dzi taż morga zasadzona dobrze wzrastające- 
mi kartoflami 100 centnarów , dejacych we- 
dle obrachunku i doświadczenia więcćj paszy, 
aniżeli 30 centnarów Zyta. Ta samą więc si- 
łą otrzymujemy wźniwach kartofli 3 razy wię- 
cćj, aniżeli Żyta. Kartofle musiały przeto zna- 
cznie większą część swojego pokarmu wyssać 
z powietrza. of GR 

Do rodzaju tych roślin należą -więc 
ł em aKartofle. 
Pierwiastkową ich ojczyzna jest: Ameryka, 
szczególnićj Peru i Wirginia, zkąd pierwszy 
22 * 
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raz do Irlandyi w roku 158%, a ztamtad 4 la> 
ta późnićj do Włoch i w roku 1717 z Braban- 
cyi do Saksonii zostały sprowadzone. | Należą 
niezaprzeczenie dó najzbawienniejszych , ja- 
kiemi Opatrzność nas obsypała, dobrodziejstw. 
Stanowią nietylko dła ludzi i zwierząt zdro- 
wy zasiłek, ale są zpowodu lekkićj swćj u- 
prawy i bogatego plonu nader pożadaną stra- 
wą. Co się tyczy ich sadzenia, zasługują dla 
tego na pierwszeństwo przed każdćm inném 
zbożem , Że nietylko wszędzie i na kaidéj 
niemal roli, wyjąwszy gliniasta i bagnistą , 
się udaje, ale: że nierównie mnićj ulegają 
- szkodliwemu wpływowi powietrza i zniszcze- 
niu przez robactwo: nios 
«Wszędzie, gdzie owies dojrzewa , udaja się 
kartofle; zielsko ich nader jest dotkliwe na 
zimno ; gdy jednak szybko rosną, można np. 
rychły ich gatunek w poźniejszćj porzenawy= 
sokich sadzić górach, : choćby około środka 
maja , które z końcem sierpnia już dojrzewa= 
ja. Pulchna, miałka i mało spajajaca ziemia, 
która przytém jest suchą, najbardzićj sprzyja 
ich wzrostowi, Wielkie i zamożne dają' zbiory . 
w wysuszonych sadzawkach , w spałónym tot- 
fie, po pastwiskach zoranych i wyscćhłych łą- 
kach , w którychto miejscach wiele jest cząstek 
starego humusa. Na pola, które przeznaczone 
są płodzić kartofle, wywozimy mocną mićrz- 
wę, którą głęboko podoramy zostawując rolę 
w surowych bruzdach. 

Na wiosnę nadchodzącą bronujemy i raz 
jeszcze grabiemy pole, daléj bezpośrednio w 
łono ziemi wkładamy zasićw za pomocą płu- 
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ga. Lepićj się nierównie być zdaje, gdy za- 
miast mićrzwienia na jesień, wywieziemy przed 
orka na zasiéw dobry tłusty pognój, i po 
brazdzie, w ktoréj wkładać zamyślamy oczka, 
Pociagniemy go. broną, aby bezpośrednia pło- 
dorodność kartofli wywołać. Pole na sadzenie 
artofli przeznaczone powinno. mieć jaknaj - 
głębszą skorupę, ażeby oczka dostatecznie mo- 
gły się rozpostrzec. Co się tyczy pytania, kie- 
dy kartofle dojrzewają, rozróżniamy ; kartofle 
rychłe albo letnie, które będąc średnićj wiel- 
ości w sierpniu już dojrzewają, i kartofle 
późne albo zimowe, z których rozmaite ma- 
my gatunki, jakoto zwyczajne zimowe kartos T 
fle, nazwane także. niemieckiemi kartoflami. 
Są podłużno - okrągławe , z wierzchnićj strony 
gładkie i tak wielkie, jak gęsie jaja alho pięść 
wielkićj ręki. Wewnątrz są barwy Zólto-bia- 
awćj i mają łupinę jasno brunatną. Kartofla 
hollenderska albo cukrowa jest wielkości ma- 
ego jaja kurczego , podłużno-okrągła, guzo- 
wata: ma bardzo jędrne biało- żółtawe mięso. 
Na początku września dojrzewa, przyjemny 
mą smak i łatwo przeto obciąża Żołądek. 
Delikatna, biała kartofla nerkowata otrzy- 


mała nazwisko od formy, jaką ma, i jest je 
na znajmniejszych gatunków. Pa 

Wielka biała tak nazwana kartofla angiel- 
ską złapiną czorstką. Gatunek ten największy 
plon wydaje, bo często waży kartofel 1 5 
funta, Oprócz tego mamy jeszcze ciemno-nie- 
teska , modra i czerwono-podłużną kartofle , 
ursztówkę , aksamitową i marmurkowata. 

Do sadzenia jednak w wielkićj ilości najbar- 


So 


dzićj zdaje się odpowiadać celowi gospódar- 
stwa kartofla gibraltarska i wielka kartofla 
nerkowata ; będac bowiem maczysta znaczny 
nam zapewnia zbiór; zielsko jéj przytém naj- 
więcćj daje i cienia i liści; przytłumia prze- 
to najlepićj chwast wstrzymując zarazem zby- 
tnia wilgoć; bo zostaje az do jesieni zielona. 
Kartofla gibraltarska ma łupinę biała i aż do” 
'późnćj jesieni i wydaje nader wielkie owoce 
w ilości 4 do 6, zktórych największe w mo- 
króm i ciepłóm lecie niekiedy w środku są 
wydrążone. | 1403 

Wielka modra kartofel nerkowata jest bar- 
wy ciemno-modrćj, budowy gładkićj, i ma 
podobieństwo do nerki. Wyrasta z nićj tylko. 4 
do 6:wielkich kartofli, majacych białe mię- 
so, bardzićj mączyste od poprzedzającego ga- 
tunku. ' PY 

Obadwa te gatunki darzą nas nietylko pło- 
nem bogatym, ale zarazem ułatwiają prace 
iniwowe. 

Nader wielka mają w sobie kartofle siłę roz- 
krzewienia i rozrastania. Płodność ich można 
zwiększyć 1) przez sadzeńie całych i pokra- 
janych kartofli, 2) przez pojedyńcze oczka, 
jakie z niéj wyrzynamy, 3) przez zarody za- 
warte w wyrostkąch, które na wiosnę wypu- 
szczaja, 4) przez zielońe łodygi, 5) nareszcie 
przez nasiona. 

Aby kartofle zawsze dobrze się udawały, 
potrzeba ostatniego tego sposobu od czasu u- 
Żywać przynajmnićj co lat 10, ponieważ kar- 
tofle w czasie tym zwykle ‘wyrastają i staja 
się coraz gorszemi. Nasienie zaś tak otrzymu- 
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Zżynamy z ziela kartoflanego w jesieni obu- 
marłego większe i. pełniejsze jabłuszka na- 
sienne złodyżkami i zawieszamy je aż do zu- 
pełnego dojrzenia na miejscu suchém, prze- 
wietrzalém, wystawioném na słońce., gdzie- 
by im mrozy nie mogły szkodzić. Po kiłku 
tygodniach, gdy zaczynają mięknąć, przeci- 
namy je przez środek i wyciskamy znajduja- 
ce się w nich jadrka nasienne w miskę pełną 
świeżćój wody Masse tę mięszamy przez nie- 
jaki czas, i, skoro jadrka rzeczone na dno o- 
padły, wylewamy ostrożnie klejowatą tę wo= 
de: Obmywanie to kilkakrotnie powtórzywszy, 
składamy jądrka na sito albo bibułę i osusza- 
my w miejscu ciepłóm , wietrznóm. Nasienie 
to w połączeniu z piaskiem albo ziemią sypka, 
suchą, zasiéwamy podczas wiosny cienko po 
zagonach płodnych w długie na: 1 cal wąskie, 
bruzdy. Po kilka dopiero tygodniach wscho- 
dzą ; wyrosłe do 6 cali wyciagamy po dószczu 
tak jednak, że w odległości jednćj stopy je- 
den krzew zostawujemy, inne plantujac w 
podobéj spłazie, Młodociany ten wyrostek sta- 
nowi w jesieni nasienie, z którego w pier. 
wszym roku owoc otrzymujemy jako włoski 
orzech, najmniejszy jako groch, który w trze- 
cim dopiero roku właściwą sobie wielkość i 
smakę przybiera. i 

Dla wielu niedogodności nie da się kartofli 
krzewić za pomoca zarodu, któryśmy wydo- 
byli; przez wyrznięcie oczek zarodowych z 
kartofli, przysposobiamy sobie nasienie ztćj 
rośliny, byle: tylko grunt w nader był pul- 
chnym i płodnym stanie, a powietrze sadze: 
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niu ich sprzyjało, gdyż zaród isłaby tylko bio- 
rąc: karm od kartofli matki, sprawia, że Życie 
jego pod: wpływem niekorzystnych okoliczno- 
ści wysycha. jola ra 1 hd | 
Najlepszy i najpewniejszy podobno sposób 
rozkrzewienia kartofli dzieje się przez same 
kartofle, z których największe , jako najzupeł- 
niejsze i najbardziéj wyrósłe, są na: ten ko- 
niec najlepszemi - Najmniejsze zaś będąc nie- 
dojrzałemi, jako nieukończone, nie zdadzą się 
dosadzenia. Cale zaś kartofle, którebyśmy wsa- 
deilt w'ziemig, wydałyby dla wielkićj siły zaro- 
dowéj zanadto” wiele łodyg „ wypuszczających 
wielenowych, które dla braku pożądanego kat- 
ma'nie dochodzą zupełnego wzrostu , zupełne- 
go ukończenia, Takie jedynie do sadzenia obie- 
ramy kartofle, które jeszcze nie wyrosły, kła- 
dzie my je około: 14stu dnt prred 'wysićwem na 
miejsce jasne , wietrzne, i przewracainy 'szu- 
flasco 4—6 dni, aby siłę zarodowa wzbudzić, 
Pogzém wielkie kartofle na takie ścinamy kół- 
ka, aby każde z nich 2 do 3ch' oczek zarodo- 
wych zawierało, ato wzdłuż , aby większe 
oczka, wśrodku Kartofli będące , słabsze żaś, 
które sa: przy korzeniach „ dostatecznie były 
podzielone. gos € D A ń 
: Odłegłość kartofli nasiennych w- bruzdzie 
jednćj od drugićj stosuje się do rodzajności 
griintu, do wielkości i plonu gatanka karto. 
fli; jakie chcemy sadzić. dTtartofle, co bardzo 
będąc urodzajnemi: wiele pokarmu wymagaja, 
kładziemy jedne od. drugich w odległości 2ch 
stóp; te zaś, które średni nam zbiór zape- 
wniają, 14 stópy; wszelkie inne 1 stopę , 
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często 6—9 cali. Głębokość 4 cale wynoszą-. 
ca zdaje się ,' dla ich pewnego wzrostu "być. 
najstósowniejsza. Nadmienić tu musim, Ze 
przy składaniu kartofli, krój ich ku grunto- 
wi, oczka zaś ku górze zwrócone: być muszą, 
W okolicach zimnych wkładamy je, skoro tyl- 
ko ziemia się ociepliła, aby az do końca łata 
dojrzały; w okolicach zaś ciepłych możemy się 
z sadzeniem ich. do mieśiąca czerwca wstrzy- 
mać. Przed dostatecznóm ociepleńiem ziemi , 
nie wypada kartofli sadzić. iminołsts cinta 
Jeżeli kółka, kartofli co-dwie bruzdy , więc 
w odległości: £4ch do 28miu cali, składamy, 
dostatecznie sa odległemi rzędy jedne od dru- 
-gich. Pole na kartofle. wtenczas. dopiero :bró=* 
nujemy, gdy kartofle zeszły; gdy zaś rola jest 
bryłkowatą i nieczysta, musimy w 10ciú dniach « 
bronowanie powtórzyć. Poczém 2 albo 3 raży 
ogrzebywamy kartofle, wydobywająć chwasty 
z pomiędzy brony i bruzd, się: silę! 
“Celowi. gospodarstwa zdaje: się bardzićj od- 
powiadać, gdy kartofle wytykamy w/czworo-* 
boki, ażeby natenczas nietylko wzdłuż. lecz 
nawet, jeżeli; tylko szerokość pola dozwala, 
wszerz obszary ich obsypywać można. Tak 
postępując, znacznie zwiększamy zbiór kaf- 
tofli; ` 4 i. pl trok FERT 
Kartofle dopóty rosną, dopóki się: zielsko . 
ich zieleni; nader jest więc szkodliwóm rozwi- > 
nięciu się ich, zżynać zielsko natychmiast po - 
kwitnieniu. Gdy łodyżki uschły, pora-zbioru 
zwykle przypada po Świętym: Michale. Zbiór 
kartofli zawisł 'od-sposobu żagnojenia, od te=: 
go, jak je kładziemy, jak je uprawiamy, i 
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od gatunku, jaki sadzimy; dla czego jest 
on różnym, od .50 do 150 , niekiedy się na- 
wet do 200szefli berlińskich na morgę zwięk- 
sza, ato podług tego, jak im powietrze mnićj 
lub więcćj sprzyjało. Kartofle trzeba przez 
zimę zachowywać w naczyniach nieprzystę- 
pnych mrozom i suchych. Nie źle jest atoli, gdy 
nim je wkładamy w naczynia , wyschnaé mo- 
ga na powietrzu. Jeżeli. takie gatunki kartofli 
sadzimy , których zielsko aż w późną jesień zo- 
staje zielonóm , ścinamy je przed wyjęciem 
kartofli, i zwozimy w tym zielonym stanie ja- 
ko miérzwe na łaki, które otrzymują jakoby 
dziwnym sposobem nader wybojałą trawę. Je- 
żeli szypulki jaż wyschły, najkorzystnićj zo- 
rzemy zielsko to w polu Można go nareszcie 
zażyć jako paszy zielonćj i wyschłćj. 

Na polu kartoflaném zasiany jęczmień z ko- 
niczyna pięknie wzrasta, chyba Ze kartofle 
na lekkim piaszczystym rosły gruncie , wktó- 
rymto razie zwiększą korzyścią uprawiamy 
nań grochy. 


b) Bulwy. .Psianka kartofel. 


Roślina ta pochodzi z Brazylii amerykańskićj, 
i pierwój dostała się do Europy , aniżeli po- 
przedzające rodzaje kartofli. Należąc do ro- 
dzaju słonecznika, wydaje wysokie pręty, któż 
re wedle dobroci grantu 6 do 12 stóp nad 
poziom wyrastają. Rozkrzewia się, jak i pierw- 
sza, przez wyrznięte oczka, jest wypukłą i ma 
miedzianą barwę. Wielkości zwyczajnćj karto- 
fli rośnie nietylko przy korzeniach krzewu, 
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ale nawet przy wyrastających pręcikach po- 
bocznych, będacych niekiedy 6 do12 cali dła- 
giemi; na których mnóstwo małych osadza się 
węzełków wielkości grocha, zdolnych nowe 
także płodzić owoce. We względzie rodzajno- 
ści swojćj jest ona szacownym owocem. W pół- 
nocnym klimacie nie kwitnie ta roślina co rok, 
bo łagodna jesień jest' pora zwykła 101 wzró- 
sta. Rośnie na każdym gruncie, nawet w pia- 
skui Podczas mocnych mrozów nie niszczeje, 
gdy tylko włonie ziemi może odwilżeć. Ma- 
jąc siłę rozradzania się zamożną, nie łatwo 
da się wykórzenić “z miejsca , w któróm wyro- 
sła. Nie od rzeczy się przeto być zdaje, roślinie 
téj takie naznaczyć miejsce, na którymby bez 
dalszéj wprawy przez pewien przeciąg lat wy-* 
dawać mogła wyrostki i rozpuszczać nowe prę- 
ciki,” Puste miejsca można polepszyć przez 
wyrznięcie oczek i sadzenie ich. Gdzie zaś ro- 
ślinę tę tak uprawiamy, jak kartofle, wykła- 
damy tam na wiosnę jak najwcześnićj głąby ; 
późniejsze bowiem mrozy wcale jéj nie szko- 
dzą w młodocianym wzroście. 

Głąbów tych nie należy za głęboko w zie- 
mię wkładać , bo lubiąc miałkie położenie ła- 
twićj na niém wschodzą. Raz tylko obradlajac, 
można wszakże pole oczyścić zupełnie z chwa- 
stu. Jeżeli zaś bulwy te składamy w łono zie- 
mi umićrzwionćj , będacćj zarazem celającćj 
własności ; muszą leżeć od siebie w odległo- 
ści najmnićj ch stóp kwadratowych, ponie- 
waż na takim gruncie wielki wydają pręt, ma- 
jący często 7 do 8 kolanków, z których wiele 
pobocznych pręcików wyrasta, W lżejszym 


340 


gruncie gęścićj można je sadzić. Na jednę mor-, 
ge 5 worków pełnych , średniego gatunkul, nie 
obciętych , wystarcza. 

Gdy powietrze tak sprzyja, Że się grunt o- 
grzał, wschodza w 16 do 18 dni, zatrzyma- 
jac atoli do początku czerwca chorowita po- 
stawę i rosną nie sporo. Po Świętym. Janie. 
przychodzą dopiero do: sił, a okrywając się 
ciemno-zielona barwa, zaczynaja widocznie 
się podnosić, Wzrost ich trwa aż do listopa-. 
da, czemu poźniejsze nawet mrozy nie zdo- 
łają: przeszkodzić. Kwiat podobny słoneczni- 
kowi, nieco tylko może mniejszy jak talar, 
opada dopiero >w październiku, i powiadają, 
Ze nasiona w klimacie północnym nigdy nie do- 
chodzą dojrzałości. Pręty ścinamy na końcu 
września albo początku października około 6 
cali nad ziemię, obwięzując je lekko powró- 
słem, w snopki 10 do i2 cali w przecięciu gru- 
bości zawierające. Daléj kładziemy je w ma- 
łe kupki, około 7 wiązek, aby dobrze obe- 
schly, Po Smiu dniach odwracamy je, zosta- 
wując do czasu zwózki. Można także mniej- 
sze wiązki pierwćj złożyć do zupełnego wy- 
schnięcia na pole w większe kupy i okryć 
je. Jeżeli wyschły, nieposłuszne opierają się 

ażdćj zmianie powietrza i zatrzymują formę 
zieloną nakształt herbaty. 

Bulwy można od listopada przez całą zimę 
aż do wiosny z ziemi wydóbywać, jeżeli tyl- 
ko zamróź w niéj tego dozwala. Czysty zbiór 
zjednćj morgi wynosi około 30 centnarów 
siana i 50 worów owocu, Siano jest dla ko. 
ni, jako i owiec, pozérajacych suche tylko 
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listki zowych tęgich prętów, nader smacznym 
i pożywnym karmem ; prętów zaś samych u» 
żywamy za paszę dla krów , albo za materyał 
alny, szczególnićj przy pieczeniu chleba. IDa- 
ja mocny popiół , przysposobiający nam ług 
nader ostry. Aby oczyścić pole z przykrego 
ich wyrastania, siejemy na takich gruntach 
jęczmień z koniczyna, zostawując je tak przeż 
dwa lata. Roślina ta da się przez lat 30 ma 
jedném i tém samém bez przerwy sadzić, 
Na złych gruntach zasłoguje roślina ta na 
szczególniejsza uwagę dla bardzo zamożnego, 
jaki daje, zbioru, często bowiem wynoszące 
go z prętów i głabów 170 centnarów pąszy 
na morgę i 10 centnarów materyału palnego. 
Oprócz tego mnićj wysila ziemię: stanowiąc 
bardzo sprzyjajacy ziemiopłód , mogący. być 
prześciem do siania koniczyny. 198.18 
Na półach lżejszych jest lepićj paszę zimo- 
wą otrzymać zuprawy bulw, aniżeli przez 
zielsko brukiewnik i buraki; tak bowiem po- 
Żywna bardzo dla owiec stanówi paszę i jest 
niezawodnie najgłówniejszym bodźcem w szczę* 
snóm chodowania owiec. i ed 


c. “Buraki (éwikła burgundzka) | 


stanowia słodka, dla zwierzat bardzo pożywną 
strawe, po-którćj mlekodajne zwierzęta wież 
le użyczają nabiału. Kiedy ich plon nader jest 
zamożnym, uprawa zaś łatwą , słusznie za 
powinny cała naszę uwagę. ` 
Szczególnićj zasługują na pierwszeństwo przed 
wszystkiemi gatunkami buraków i kapusty, 


342 


juito dla tego, Ze ich kwiat nie cierpi ani od 
pcheł ziemnych, ani od gąsienic ,, już że de- 
likatne wyrostki wystawione na polu nie tak 
łatwo niszczeją, zdolne znieść wiele suszy. 
Między wszystkiemi krzewami ziemi niemie- 
ckićj majwięcćj zawiera cząstek cukrowych, 
które, chociaż co, się tyczy posilności, i, smą- 
ku; nie równają się marchwi, uprawa ich w 
wielkićj massie przedsięwzięta, jest od osta- 
tnićj łatwiejsza. Roślina ta w każdym wscho- 
dzi klimacie, gdzie jeszcze ; pszenicę zimową 
uprawiamy ,. wymaga 'pulchaćj , głęboko ob- 
raszonćj, tęgićj. skiby ziemi, która wszakże 
lżejszćj, aniżeli tęższćj być może natury; dla 
czego można ją „w okolicach zimniejszych w 
dobrym, moćnym, piaszczystym. gruncie sa- 
dzić, lubo wziemi za nadto mokréj jéj wzrost 
jest zdradliwy. Rolę na tę roślinę należy jak- 
najmocnićj, umićrzwić, „chyba że zamyślamy 
zbaraków ciągnać cukier, w którymto razie 
nie trzeba pól: świeżo pognoić ; najbardzićj 
odchód owczy tamuje wydobycie cukru. Prze- 
orane przed zimą pola na to przeznaczone, 
gdy wystawione sa na mrozy zimowe, Oczy$z- 
czamy na wiosnę z chwastów przez powtó- 
rzońe óranie i głębokie niw obruszenie. .. 
Dwojakim sposobem uprawiamy buraki; raz 
siejemy siemie bezpośrednio po pola, gdzie 
buraki maja przeznaczenie zupełnie wyrość. 
Gdy atoli zasiéw;, nim zejdzie, przez kilka 
tygodni w ziemi leży, nie dziw , jeżeli mło- 
dociane to nasienie z niepospolita łatwością 
chwastem obrasta i zwiększa za nadto koszta 
pracy przez obcinanie i wypelenie' go. Aby 
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przeto oszczędzić sobie tę nie małą robotę, 
można jądra burakowe bezpośrednio za 'płu- 
giem w świeżćj bruzdzie pojedyńczo w dosta- 
tecznej kłaść odległości, ażeby stały, i potém, 
gdy nieco. wzrosną , ogrzebywać je radłem. 
Ponieważ atoli nasienie zawcześnie trzeba w 
łono ziemi złożyć, które, nim.zejdzie, dłu- 
go tam spoczywać musi, wzrost przeto jego 
odbywa się w gruncie zimnym za wolno, przez 
co roślinom za nadto dojmuja chwasty. Bar- 
dzićj więc celowi odpowie-drugi sposób , za- 
Jecajacy buraki wysiane na zagonie roślinnym 
przenieść na pole. alii 

„Nasienie wtym celu zasiéwamy ku koúco- 
wi marca na zagonie, na słońce południowe 
wystawionym , na który w poprzedzającćj je- 
sieni odchód koński albo gnojówkę nawozi- 
my. Zmiękczone kilka dniami pierwćj sieje- 
my. nasienie dość gęsto po zagonie nato prze- 
kopanym, zkad na początku czerwca przesa- 
dzamy wyrośla na pole . burakowe  w rzędy 
dwustopowe, albo o 4 4: linii od siebie odle- 
gle. Wedle zamożności i przysposobienia roli 
odległość ta może być już zwiększoną. już 
zmniejszoną,  Wytknięcie buraków «w równe 
czworoboki, jak przy kartoflach wspomnieli- 
śmy, ma i tu swoje zalety, bo przez to mo- 
Zna w szerz obcinać rośliny.. Najlepszym atoli 
sposobem przesadzania roślin na pole, zdaje 
się być następujacy: 

Mocno umiérzwiona i dobrze uprawioną 
rolę burakowa przeorujemy w wazkie bruzdy, 
z których każdą trzecia, jako tę, co ma być 
sadzona, o kilka cali głębszą czynim i zosta- 
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wujemy przez kilka "dni odłogiem, aby si 
eras A pietwej dobrze saper g gdyż emi 
kroć “sig zdarza, Ze >» wystawione rośliny na 
palo świćżo zorańćm, gdy rola się osadza, po- 
zbawione bedac w posadach *swych ziemi, tém 
prędzój wysychają. W tym celu oczekujemy 
dószczu; a jeżeli go się: doczekać: nie mozem, 
przesadzamy rośliny w wieczornćj tylka porze, 
Młodociane te wyrostki zzagonu tak wycią- 
gnięte; mależy poprzednio z korzonkami za 
nurzyć w szlamie, sporządzonym żgliny i gno- 
jówka j kładąc je 3: do. cali «w głębi ziemi. 
Po kilku tygodniach przeciągamy brona rzędy 
te, i to'powtarzamy dopóty ; dopókisjest ho. 
nieeznóm : ziemię obruszyé i zchwastu oczy- 
ścić. Przy obradleniu ' pług tak' należy usta 
wić, aby listków roślinnych nie zasypywaé 
ziemia; a gdzie tego jednak nie "można się 
było) ustrzedz, musimy ziemię ręka odgarnaé. 
Wogóle ziemię wypada, ile możności, naj- 
mnićj ku korzeniom wysypywać ; boin wig- 
céj burak wystawiony jest na wpływ. powie: 
trza i słońca, tóm większym i pożywniejszym 
się. staje. L did 
"Niemasz wigkszéj dla wzrostu buraków przes 
szkody, nad zawczesne obieranie ich z liści, 
Przed 'koúcem sierpnia nie godzi się wszakże 
tego czynić, bo i w tenczas z ta tylko ostrożna: 
ścią możem to robić, aby sześć średnich li< 
stków zawsze zostało Obłamywanie liści nie 
powinno się pierw odbywać, aż korzenie do- 
stateczna otrzymaja objętość. 
'"Zdoświadczeń, jakie wtym względzie czy- 
niono, okazało się, że 5 pola buraków dwa 
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razy ziści ogołocone nie tyłe dały liści i ko- 
rzeni, ile dwa pola wcałe z liści nie obłama- 
ne. Drugi raz przekonano się, że pole bura- 
kowe nie wybrane wcale z liści w dwójnasób 
tyle dało paszy, ile pole dwa razy z liści bu- 
raków ogołocone, Jakaż strata w paszy, gdy 
z niedostatku jćj za wcześnie i za często odłamu- 
jemy liście. Przy uprawie ich natrafiamy na 
4 gatunki : 
“4, Buraki o bialéj lupinie i białóm mięsie; 
2. Buraki o żółtćj łupinie i białem mięsie. 
Oba te gatunki najwięcćj dają cukru, 
najmnićj plonu. GRA 
3. Buraki o czerwonćj łupinie i bialém mię- 
sie ; La 
4, Buraki o czerwonćj łupinie i białóm, czer- 
wonemi paskami przerosłóm mięsie. 
Oba te gatunki zawierają najmnićj cukru, 
dając w zbiorze najwięcćj buraków i zielska, 
250 funtów buraków mieści w sobie tyle pa- 
szy pożywnćj, ile 100 funtów siana. Oprócz 
liści, które przed żniwem zerwaliśmy, otrzy- 
mujemy buraków z ostatnich dwóch gatunków 
na morgę 150 do 250 centnarów albo szefli 
berlińskich. Po âniwach trzeba troskliwie o- 
czyścić łodyżki korzonkowe , wyciąć zielsko i 
buraki zachować w miejscu obszerném, wol- 
nóm od wiłgoci i zamrozu. Dla ulżenia pra- 
com Źniwowym i powiększenia zarazem zbio- 
ru, należałoby polecić jako paszę, buraki dłu- 
ie, nad ziemię rosnace, bo wznosząc się na 
jednym korzeniu , waza od 15 do 20 funtów. 
"Na nasiona buraków obieramy w jesieni bar- 
dzo okrągłe , gładkie, równe i wyrośnięte 
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korzenie bez węzłów. Wyrzynamy liście bez 
nadwerężenia środka, i zachowujemy je przez 
zimę wziemi od 2ch do Ściu stóp głębokości. 
Na wiosnę, kiedy już żadnych nie ma mro- 
zów , kładziemy je zzarodem wziemię. Gdy 
na końcu sierpnia albo na początku września 
kulki nasienne ożółciały, odrzynamy łodygi 
nasienne, składając je w miejscu suchém, 
przewietrzałćm , aby dojrzały zupełnie. 


d Rzepa, 


którćj najcelniejszemi gatunkami są : 

4. Rzepa talerzowa w kształcie okrągłego ta- 
lerzyka na powierzchni ziemi spoczywa- 
jaca, w chodzi w rolę korzeniem swym 
cienkiem. 

2. Rzepa stercząca (Gudelvibe) wyrasta wy- 
soko z ziemi. 

Na każdym prawie gruncie, byle tylko nie 
był za tłusty i lipki, i w każdym klimacie 
wschodzi; lubi więcćj lekki, aniżeli grunt 
ciężki, Znakomity zapewniając zbiór, daje karm 
acz nie bardzo pożywny, zawsze jednak by- 
dłu miły. Bo gdy z jednego centnara kartofli 
25 funtów, zburaków zaś odbieramy 16 do 
20 funtów, centnar rzepy daje nam 9 tylko 
funtów karmu posilnego. , Plon ich natomiast 
w odpowiednéj im lekkiej, mocnćj roli i w 
klimacie sprzyjającym, jest znacznie większym. 
Czego Anglia jest najlepszym dowodem, w któ- 
rój rzepa pod nazwiskiem Turneps znana, od 
42 do 15 funtów waży, amorga roli wyda- 
je 800 do 900 centnarów rzepy. 
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Uprawiamy ja w ugorze pognojonym albo 
na ściernisku po Życie zimowém; sadzona na 
ugorze wymaga pola świeżo umićrzwionego , 
troskliwie odwróconego i z chwastów zupeł- 
nie oczyszczonego. Pora siéwu stosuje się do 
klimatu. W zimniejszych okolicach sadzimy ją 
na końcu czerwca albo na początku lipca; w 
cieplejszych zaś na początku sierpnia. Na mor- 
ge rachujemy funt nasion. Gdzie żyto zimo- 
we w pierwszej połowie lipca dojrzewa, mo- 
êna na ściernisku sadzić rzepę. Jeżeli się lę- 
kamy, aby pole chwastem nie zaszło, albo 
rzepa nie za gęsto rosła, rośliny jéj młodo- 
ciane wśród ich wzrostu obcinamy, albo bro- 
nujemy. 

Gdy wszędzie prawie w Niemczech z wiel- 
ka korzyścia rzepę sieja po rzéskach, uprawę 
jéj możnaby w następujący sposób przysposo- 
bić: Ścierniska przeorujemy miałko zaraz po 
Zniwach i bronujemy pole mocno. Poczćm na 
nowo głębićj orzemy, i, jeżeli być może, po- 
gnoiwszy poprzednio ma to pole czysto bro- 
nujemy, następnie siejem, znowu bronujemy 
i walcem równamy. Skoro rośliny 6 liści wy- 
puściły, bronujemy pole zwykłą brona, u- 
przężona na jednym końcu. Przez taką robo- 
tę nie mało w prawdzie wyrostków wyciąga- 
my, ma to jednak ten błogi skutek, że rośli- 
ny mie za gęsto będa rosły. Bronowanie to 
w 8miu dniach odnawiamy , przez co unika- 
my po największćj części kosztownego obci- 
nania ich. Przed obradlaniem pierwotnóm kar- 
tofli możemy nieco siemienia .z tych rzep po 
polu rozrzucić, i tak między tyczkami karto- 
fli rzepę uprawic. 23 * 
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Zbiór rzep zugoru jest większy aniżeli z 
écierniska. W obu jednak razach zawisł od i- 
lości zużytego nań gnoju i od uprawy, jakićj 
się wtym względzie jęliśmy. Zrzep ugoro- 
wych możemy zebrać , przy cje im 
okolicznościch, 200 do 300 centnarów na mor- 
ge, nie licząc wto zielenizny; z ścierniska zaś 
50—150 centnarów. Rzepę w pierwszych mie- 
siacach zimowych spaść musimy, gdyż przez 
lekki mróz natychmiast ulega zepsucia. 

„Dla ochronienia młodocianego nasienia od 
zniszczeń, jakich się ziemne pchły dopuszcza- 
ja, wysiówamy nieco gorczycy, którą chętnićj 
robactwo pożóra, pozwalając przeto rzepie 
silnićj wzrosnąć; można także pole rzepne w 
nocy walcem ubić. Dla zniweczenia tych Żar- 
łoczpych gąsienic, spędzamy na pole młodo- 
cianćj rzepy, kaczęta. 


Rz Bo Waal KEG W 


Co się tyczy sytości, mało ustępuje bura- 
kom; w zbiorze zaś zupełnie się im równa, 
Wyborna jest pasza dla krów i owiec, zasłu- 
gujaca przed innemi dla tego na pierwszeń- 
stwo, Ze większy stopień mrozu znieść mo- 
“Ze bez swego uszczerbku W każdym klimacie 
dojrzewa i w Szwecyi uchodzi pod nazwiskiem 
Rutaboga, Wymaga spajającćj ziemi; uprawa 
já prawie ta sama, co i przy burakach. Ma 

iałe i żółte mięso. Ostatni gatunek ma być 
tęszy i słodszy, pierwszy zaś w plonie bogat- 
szy. Cierpi nie raz wlecie, gdy dorasta, od 
gąsienic zwyczajnych, które więcćj nierównie 
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wyrządzają szkody młodocianym _wyrostkom 
na zagonie rosnącym. Sposoby zapobieżenia 
temu sa: Zagon nasienny przysposobić najtro.' 
skliwićj do wysiewu , wcześnie siać, młode 
rośliny gnojówką oblać, okryć je krzakiem’ 
podczas zimnego lub bardzo goracego powie- 
trza, dalćj popiołem, słańskiem jęczmiennem 
obsypać, albo sokiem od tabaki oblać. Sok z 
kartofli albo woda solona zapobiega także nisz- 
czeniu roślin przez robactwo. 


Je M BK. Oro a 


Lubo się zdaje, Że roślina ta dla mniejszćj 
ilości liści, jakie wydaje, nie powinna nale- 
Żeć do roślini na pół wycieńczajacych; zwa- 
iywszy atoli, jak wielką w stosunku do sła- 
bego sił ziemnych trawienia wydaje massę pa- 
szy, przyznać musim, Ze nie można jćj nie 
liczyć do rzędu roślin na pół wycieńczających. 
Zbiór jéj bowiem na morgę dochodzi 200 cen- 
tnarów na sprzyjającym jćj tęgim i uprawnym 
grancie. Kosztowne pielenie utrudzając nader 
Jéj sadzenie, sprawia, Ze rzadko u nas w wiel- 
biet nań napotykamy ilości, predzéjby się 
wszakże udawały, gdybyśmy rośliny nasien- 
ne rzędem sadzili, tak, ażeby pola radłem 
mogły być oczyszczone. ; 

Marchew. wymaga zresztą łagodnego klima- 
tu, lekkiego, głębokiego, urodzajnego, ale 
nie $wieżo umiérzwionego gruntu. Wysiéwa-. 
my ja już w marcu; 5 funty siemienia na mor- 
gẹ wystarcza, 
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Jakkolwiek nader rozmaite gatunki téj ro- 
śliny w ogrodach uprawiamy, w wielu okoli- 
cach atoli sadzenie jéj ogranicza się na bia- 
łój kapuście głowiastćj. Tu i ówdzie 
chodujemy włoska albo zielona kapustę w rze- 
sku Żytnićm: rychło odwróconćm, która przy 
sprzyjającćj pogodzie znakomity plon zape- 
wnia. | 
Głowiasta kapusta wymaga średnio - wilgo- 
tnéj, nieco ciężkićj, spajajacćj , ale,zarazem 
mocno obruszonćj i dobrze umićrzwionćj ski- 
by. Korzenie tych roślin mało tylko miejsca 
zajmując, wymagają wprawdżie znacznćj ilo- 
ści mićrzwy, wycienczają jednak mniej rolę, 
aniżeli kartofle. ż 

Im tlustsza jest ziemia, tém większe wyra- 
stają głowy, i tém odleglćj od siebie stać mu- 
szą rośliny. Z rozmaitych podrzędnych gatun- 
ków kapusty głowiastćój uprawiamy dwa ty|l- 
ko; przy jednym znich osadza się główna i- 
lość karmu wtrzonku będacym przeto często- 
kroć niepospolitćj ciężkości; przy drugim zaś 
w gęsto ułożonych liściach albo w głowie. O- 
statni rodzaj przekładamy dla tego nad pierw- 
szy, że i więcćj i przyjemniejszą daje dia 
zwierzat strawę. 1 

''W Niemczech ważą pojedyńcze głowy 20 i 
więcćj funtów; w Anglii zaś, którćj klimat 
szczególnićj sprzyja roślinom głowiastym, zna- 
chodzimy głowy niezmiernćj wielkości, docho- 
dzące niekiedy 60 do 80 funtów. Morga ziel- 
ska głowiastego daje 200 do 300 centnarów ; 
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w pomyślnych latach nie raz i podwójna ilość 
7 funtów zielenizny z kapusty równa się fun- 
towi gdy wyschła, i w tym stosunku syci 
zwierzęta, 7 więc funtów zielenizny równa się 
jednemu funtowi siana ; ztad to pochodzi, że 
wół tuczny na raz pozéra tyle liści, ile w + 
części waży. Uprawa kapusty jest ta sama co 
buraków , z tą tylko różnica, Że rośliny w 
większćj nieco odległości stoją, (około 2ch stóp 
w kwadracie.) Za wczesne i za mocne obry- 
wanie jćj zliści sprawia, że głowy wyrasta- 
ja mniejsze. W smole zmaczane gałganki wy- 
wieszając na pola kapusciane, wstrzymajemy 
od nich żarłoczne gąsienice. T 

Kapusta, tak nazwana olbrzymićj: wielkości, 
sadzona unas, wydaje głowy50 i wigcéj fun- 
tów ważące; za nadto jednak wycieńcza rolę. . 


h. Cy kor y a. (Podróżnik.) - 


Roślina ta wymaga pulchnego , głębokiego i. 
zamożnego w humus gruntu, ażeby korzenie 
jéj głębićj, aniżeli jednę stopę w ziemię wcho-. 
dzić mogły. Na jéj uprawę odwracamy:ZWy- 
kle rolę, i rzucamy szeroko nasiona ,. jako 
przy marchwi. 3 

Pora żniw przypada w październiku.. Wy-' 
ciągamy z ziemi korzenie za pomocą. wideł , 
oczyszczamy z zielska, zmywamy je, i tak wy- 
stawujemy na sprzedaż w fabrykach cykoryi „ 
które znićj kawę cykoryiną robią. Jedna mor- 
ga daje 100 do 150 centnarów. Zielsko darzy 
“nas dobrą korzenną paszą, szczególnićj dla 
owiec posilna, PORE 
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: Pierwiastkowo amerykańska roślina , z koú- 
cem depiero 17go wieka przeszła do Niemiec 
i innych krajów europejskich , szczególnićj do 
Węgier. , Ma swoje nazwisko od wyspy Ta~- 
bago, gdzie ja nasamprzód Hiszpanie zna 
leźli. f? 7 
Uprawiamy szczególnićj tak nazwaną wir- 
gińska z podłużnemi liściami bez prętów; 
w uprawie naszćj rzadko znachodzimy turec- 
ką o liściach okragłych, opatrzóna w pręty. 

W każdym się klimacie udaje , gdzie tylko 
pszenica zimowa około środka sierpnia dojrze- 
wa. /Lubi ziemię lżejsza, średnio spajajaca, 
ale nie za nadto wyśchłą. Pole na to musi 


być w stanie mocnym, wiela humasem upłod- 


nionym , dla czego zdolna jest znieść nader 
tęgie pognójenie, nawóz odchodu końskiego i 
owczego. najlepićj jćj sprzyja. Wschodzi bar- 
dzo dobrze na świeżo odwróconćj ziemi, na 

olach lucerna obsianych , i t. d. Na ten ko. 
„miec odwracamy role jesienią i żostawajemy 
w surowéj bruzdżie; na wiosnę umićrzwiamy 
ja, a po dostateczném urobieniu przeorujemy 
jak na buraki. 

 Nasieńie wkładamy, jak najrychléj na wio- 
snę, w zwyczajny, zimny, dobrze umiérzwio- 
v im Si gnoju. Wyrosłe latórośle ochrania- 
my. od zimńa, okrywajac je chrustem albo 
słomą, Na pręt kwadratowy takiego zagonu 
gnojowegó potrzebujemy Śch pełnych łyżek 


siemienia, ana morgę jednę roli tabaką mas © 


jacéj być obsiana, potrzeba 90 stóp kwadrato- 
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wych zagońu gnojowego. Hu końcowi maja 
albo na poczatku czerwca przesadzamy wy- 
rostki te na pole w odległości £ch stóp w kwa- 
dracie, które obcinajac po kilka razy wyczy: 
szczamy rolg z chwastu przez pielenie. 

Gdy zaś wyrośla wzniosły się nad poziom 
3 albo 4 stopy, łamiemy im szczyty (czubki,) 
zostawując kazdéj roślinie. 14 do 16 liści; tys 
Jo tylko wyrostkom zostawiamy końce wypu- 
szczające kwicie i owoc, ile potrzeba do po- 
zadanego nasienia. 

Tym samym sposobem ścinamy nowe listki 
wyrastające z ramion wielkich liści: To oboje 
dla tego czynimy; aby cała siłę i moc skie= 
rówać ku wielkim liściom ; jako głównemu 
celowi całćj téj zarośli. Gdy liście- żółte do- 
staja plamy, tęgie są i krzywią sig; odłania< 
wszy zwozimy je na wozie złożone do gu= 
- mien, Poczém przeciagamy je od kKońća grube 
szego nicią , tak wszakże; aby obok siebie 
czubkami ku ziemi wisiały; sznurki te zawie- 
szamy w naczyniach okrytych, przewietrzałych, 
do zupełnego wyschnięcia, Gdy liście w miej- 
scu suchóm, aż do listopada, to jest: przez 
4 tygodnie przetrwawszy, dostatecznie wysch- 
ły; składamy + w kupy gorące, 3 stopy sze- 
rokie i tyleż długie; agdy się z wewnętrznćj 
ogrzeja strony, przewracamy je tak, że liście 
z wierzchu położone na spód ida; aby się ró- 
wnie ogrzaly, Przez to ostatki wilgoci liściom 
odejmujemy; a nadając im przez taką fermen- 
tacya brunatną barwę, wywabiamy z nich za- 
pach przyjemny. Zrośłin pozostałych wyrzy- 
namy szczyty jako nasienie zpręcikami i za- 
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wieszamy związane w małe wiązki na podda- 
szu, aby dojrzały. l 

Zbiór zpola tym sposobem uprawionego jest 
znakomity; bo z jednéj morgi otrzymujemy 
10 do 45 centnarów suchych liści, Tabaka sa- 
ma przez się nie wycieńcza gruntu, bo czą- 
stki umiérzwiajace, które przez fermentacya 
gnoju uleciały, uderzając na odwrót, dziala- 
ja mocno na wzrost tabaki. Że tabaka nie bar- 
dzo ziemię wysila, dowodza tego owoce, któ- 
re po nićj rosnąc pięknie wschodzą, W nie- 
których okolicach, gdzie tabaka głównym jest 
handlu przedmiotem, uprawia się po nićj, 
nie zamićrzwiając gruntów świeżym gnojem: 
4., rzepak albo mak; 2., Żyto; 5., jęczmień 
albo owies; 4., kartofle. Ztad wypada, Że ta- 
baka następnym owocom zostawuje jeszcze 
podostatkiem miérzwy, przestając na tém, 
| coby pole leżące przez lato ugorem, w czasie 
owéj uprawy w fermentacyi i tak było utra- 
ciło, albo coby w powietrzu wyparowało. 
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ZIEMIANINA 


CALICYJSKIEGO. 
a 


Wia dzisiejszy tyle obfity w odkrycia i 
ulepszenia przemysłowe, i stosunki nasze han- 
dlowe z ościennómi narodami, powinny już o- 
budzić i upowszechnić w nas tę myśl zbawien- 
na, iż w ziemi naszćj, w ziemi wszystkićmi bo- . 
gactwami od przyrodzenia uposażonćj, podno- 
sić tylko trzeba przemysł, i kształcić zręcznych, 
i myślących rękodzielników. 

Jak ściśle dzisiaj doświadczenie z nauka jest 
połączone, wystawia nam Anglija i Francyja, 
gdzie każdy prawie robotnik wić dla czego tak, 
a nie inaczćj, pracę swoję prowadzi, zgłębia ja, 
rozważa, rozumuje, mnożą się zatém codzien- 
nie ulepszenia, wynałazki, odkrycia, wzrasta 
pomyślność narodu i byt dobry mieszkańców, 

W ziemi naszćj, która dotąd żywi przemysł 
sąsiadów, wszystko jest do zrobienia. JW, hr, 
Stanisław z Habdanków Skarbek c. k. Szam- 
belan, natchniony uczuciem szlachetnćj duszy, 
zamyślając założyć we Lwowie Instytut dla 400 
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ubogich i 600 siérot, pobiéraé majacych nauki 
w wszelkiego rodzaju rzemiosłach, ożywił bło- 
ga nadzieją rozwinienia nauk i przemysłu kra- 
jowego, serca dobrze myślących obywateli. 
Cześć i uwielbienie, niewygasłómu 
z serc i pamięci ludu Imieniowil Naszym 
tedy obówiązkiem ułatwiać Mu drogę do tak 
wzniosłego zamiaru, zachęcaniem do -czytania, 
kształceniem i pielęgnowaniem pobudzonych ta- 
lentów. Obróćmy te kapitały, które z kraju na 
wyrobki potrzebne i zbytkowe wychodzą, na 
. polepszenie bytu włościan, założenie fabryk i 
rękodzielni, a odkryjemy nowe niewyczerpane. 
źródło bogactw. . W płodnych .wnętrznościach 
ziemi naszćj, znajdzie każdy zabawę, sposób do 
Życia, znajdzie ja nałogowy hreczkosićj, znaj- 
dzie i każdego przemysłu człowiek; ten będzie 
Żywił, ten odziéwal, tamten stroił, Życie wy- 
godném i przyjemném czynił, a tym sposobem 
pozbawieni handlu zbożowego, znajdziemy: 
w własnym kraju na swe płody rolnicze, pewny 
i niepodległy odbyt. 

Chcieć, smiec, usiłować, pracy nieszczędzic, 
wytrwać, oto hasło i droga do lepszego bytu 
i szczęścia kraju. 

Te były uwagi, które rozpoczęcie pisma me- 

o wr 1835 spowodowały, a przy wytrwałem 
poświęceniu się, dotad go utrzymują. Zamiar 
mój był kształcić oficyjalistów prywatnych, a 
pismo to, miało: być ogniskiem, dla myślących 
rolników, do upowszechnienia przemysłu 1 do- 
świadczeń, do kraju i ziemi naszćj zastosowanych. 
Nieszukałem innéj chluby, jak być organem, przez 
któryby osoby pojedyńcze, udzielaniem swoich 
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pomysłów i doświadczeń; na ogół działać mo- 
gty.. Wyznać atoli muszę, iż dotad nieziściły 
się oczekiwania moje, i ta gorąca żądza być 
użytecznym krajowi i rodakom, nieznalazła 
wsparcia i tego przychylnego uczućia, na jakie 
zasłużyć staram się; dla czego z Żalem, może 
ustąpić będę musiał ztego zawodu, który z ta- 
kim zamiłowaniem i poświęceniam się, przed- 
sigwzialem. a 

W zamierzonym wydania 5go i 6go Tomu 
Ziemianina, obok dawniejszych znajomych, ale 
pożytecznych rzeczy, które nie są jeszcze tyle 
upowszechnione, aby już niebyły pożyteczne 
wielu jeszcze okolicom i mieszkańcom kraju 
tego, postępować będę ile możności, za nowe- 
mi i najnowszemi odkryciami i ulepszeniami, 
tak w rolnictwie, w gospodarstwie. przemysło- 
wem, jako i technice. Staram sig o lepsze pi- 
sma zagraniczne, i w krótkości treść ich w Zie- 
mianinie umieszczać będę, abym czytelników 
moich, obeznał z postępem rolnictwa, i połą- 
czonych z nićm nauk, która gałaź przemysłu, 
gdzie i jak się wznosi, jak popłaca i jaki ma 
w pływ na rolnictwo, a tém samém na dobro 
kraju. Może tedy niejeden z czytelników mo- 
ich znajdzie coś, o czóm dawno wiedzićć pra- 
gnał, a chcąc obszerniejszćej w tym względzie 
nauki, będzie czerpał w wskazanćm mu źródle. 


Cena przedpłąty : 
u podpisanego wydawcy . 2 Złr.30 kr. m. k, 
w księgarniach krajowych . 5 — — — 
na c k. pocztamtach wkraju 5 — 18 — 
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Cena sklepowa wyszłych eztérech to- 
mów, na miejscu u podpisanego, 6 Złr. 
m. k., pojedyńczych tomów (oprócz pićr- 
wszego) 1 Złr, do kr. m. k. 

Ziemianin, równie jak i inne pisma 
wydawcy, mogą każdego czasu być wy- 
mieniane za inne dzieła, szczególnićj rol- 
niczo-techniczne. : 

Zamówienia księgarskie, jako i prywa- 
tne, tudzież artykuły do Ziemianina, 
w listach — frankowanych — przyjmuje, 


Julian Alexander Kamiński , 


Wydawca Ziemianina Galicyjskiego we Lwowie 
w Zakładzie naukowym imienia Ossolińskich , 
Nro 23 1/4. 


Ea kadem wydawcy Ziemian AEP WEW 
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Be Lwowie BE 00.100 2%. -. a ie 
Smiészokh, wydany- jar J. Alex, Kamih 
|, 4 zeszyty. We Lwowie 1834 £ ZR. : 
a walka samój siebie; > owieśó ret 
Ap Pp P 
Thalliego. We Lwowie 1835 . . . SL Br. 
Pis nk. K., I. Turowskiego. We gagi 
20 hr 
Poczet, książąt i królów na 


| Lwowie 1855 . . . 

Mi uaii Galiojiski, Bot pań eg 
KAC Gospodarstwa krajowemu, przez J. A. min- 
©. «kiego IV Tomy. We Lwowie 1835- ão 
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